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W iadomości krajowe.

Z P o z n a n i a ,  dnia 27. Listopada.
W łaśnie w tej chwili odbieramy list a u t e n ­

t y c z n y  z  B e r l i n a ,  ż e  N a j j a ś n i e j s z y  P a n  w  d .
24. Listopada deputacyę w sprawie kolei żela­
znej Poznań wprost z Berlinem łączyć mającej, 
przez właścicieli dóbr ziemskich do Berlina w y­
sianą, w Charlotenburgu nader łaskawie przy­
jąć raczył i proźby obywatelstwa W . Xięstwa 
uwzględnić przyrzekł. —  Zapewne w Gazecie 
powszechnej pruskiej przedmiot ten wkrótce do­
kładniej opisany będzie.

W iadomości zagraniczue.

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia 23. Listopada.

N . Pan, w przychyleniu się do próśb: F ran ­
ciszka Bogusławskiego, Jana Karola Ejsmonta, 
i Konstantego G ardoniu, wychodźców polskich, 
we Francyi przebyw ających, Najtniłościwiej 
udzielić im raczył przebaczenie, i dozwolił po­
w rotu na łono familii, z utrzymaniem wszakże 
konfiskaty" ich majątków.

F r a n o y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 16. Listopada.

List z Tunis z d . 1. Listopada umieszczony 
w D z i e n n i k u  S p o r o w  opowiada zdarzenie, 
które o mało co byłoby powodem do zerwania 
m iędzy Bejem tameczDym a Francyą. Później­

szy list z 2. Listopada bliższych w  tym wzglę­
dzie udziela wiadomości, i donosi zarazem o osta­
tecznym w ypadku; robią tę uw agę, że wzię­
cie się w tej sprawie generalnego Konsula fran­
cuskiego, P ana JLogau, i K om endanta flo ty  
francuskiej było tego rodzaju, iż w pływ  fran­
cuski nie tylko utrzym anym , ale owszem usta­
lonym został.

Szło tam , jak w wielu podobnych przypad­
kach o ubliżenie w  etykiecie przy obrzędach 
święta beiram. Generalny Konsul zażądał za­
dośćuczynienia , które ponieważ natychmiast mu 
danem nie było, obawiano się zupełnego zer­
w ania, aż nareszcie Bey satysfakcyę przyobie­
cał. I w rzeczy samej d 1. Listopada przyby ł 
do Generalnego Konsula M inister Beja i kilku 
wyższych Oficerów, którzy przywrócili znów 
wszelkie przyjacielskie1 stosunki między Bejem 
a Francyą. Dnia 2. Listopada udał się Mini­
ster m arynarki Beja, w towarzystw ie naczel­
nego dowódzcy wojsk nieregularnych, i dwóch 
pierwszych Adjutantów Beja na pokład »Jemap- 
p cs« , gdzie w obec wszystkich ’Oficerów dy- 
wizyj wynurzono żal z powodu nieporozumie­
n ia, które było w stan ie  obrazić Komendanta 
francuskiego, a zarazem szczere życzenie Beja, 
przyjęcia w  pałacu swoim sztabu generalnego 
eskadry francuskiej, na dowód zapomnienia 
nieprzyjemnego zajścia, i dobrej harmonii na 
przyszłość. Deputacya ta przyjętą była ^rzcz  
Komendauta francuzkich okrętów Pana Le Góe-
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ran t dc T rom elin ,  w  sposób godny  i należny. 
D nia  4. Bej miał odebrać odwiedziny z s trony  
P a n ó w  francuskich, na k tórych  usługi miały 
stać pojazdy Beja.

Z  d u i a  18.  L i s t o p a d a .
Usprawiedliwienie Biskupa c h a l o u s k i c g o  

w yw oła ło  znow u d ł u g i e  artykuły  o d p o r n e  
ze  s trony  D z i e n n i k a  s p o r ó w .  —  wPismo 
to ,  powiada dziennik ten ministeryalny pomię­
d zy  iunemi, zasmuca nas ;  mieliśmy nadzieję, 
ze biskupi zrzeką się polemiki, ale niestety tak 
nie jest. D uch  panu jący  w  części duchow ień­
s tw a ,  duch sporu  i walki, natchnął i to pismo 
Pana  Prilly. J u z  to nie sam ty lko uniwersyte t 
jest zaczepiony , nie sama ty lko  wolność uni­
w ersy te tu  więcej lub mniej otwarcie w yzw ana ;  
naprzeciw rządowi proces ten w ym ierzony ,  o 
konkordat rzecz chodzi. D ok tryna  Biskupa cha- 
lońskiego chce niemniej nie więcej,  jak  kościół 
o d  rządu całkiem odłączyć,  t. j. ze rw ać w ęzły  
zależności i opieki,  które Pius "VII. i N apoleon 
tak  zręcznie związali. W sza k że  nie jest b y ­
najmniej haszem zdaniem , ab y  kościół kato­
licki w e F rancy i  najmniej myślał o oddzieleniu 
się od  rządu i o zniszczeniu konkordatu. B i­
skup  chaloński mniema, że rada stanu nie miała 
p r a w a  z a jm o w a ć  się  p ism em  je g o  w y d a u e m  d o  
U n i v e r u ,  i odw ołu je  się pod tym względem 
d o  historyi P aw ła  Św ię tego , kiedy go Żydzi 
ko ryn tscy  stawili przed Gallionem, Prokonsu- 
lem Achaji. Ale Gall ion nie chciał dla tego 
słuchać skarg Ż ydów  przeciw Św. Pawłowi, 
ze  tam chodziło  o kwestye tyczące się praw a 
religijnego. P rokonsul Gall ion miał słuszność 
pon ie k ąd ,  ż e  się skargami Żydów przeciw Pa­
włowi zajmować nie chcia ł,  gdyż pom iędzy  
rządem rzymskim a kościołem chrześciańskim 
.albo synagogą żydowską żadnego nie b y ło  p r a ­
w a ,  żadnego konkordatu. R zym  nie uznawał 
kościoła chrześciańskiego; n ieprzyznawał on 
m u  żadnego przyw ile ju ;  nie b y l  on obowiąza 
n y m  do żadnej opieki nad n im , ani też żadnych 
nań  nie wkładał w arunków . B y ł  to system 
zupełnej niezależności, i dla tego też miał s łu ­
sz n o ść  P rokonsu l Gallion, ż e  się w zażalenia Ż y ­
dów  przeciw Pawiowi wdaw ać nie chciał. Ale 
czybż się o llas rzecz ma podobnie?  Czyliż 
to  rząd ignoruje kościół? C zy b ż  go po za 
p raw em  uw aża?  Nie; zawarł on  z nim ugody; 
obiecał o n  m u pewne przyw ile je  i pewne ko- 
rży śc i , ale za to włożył leż na niego pew ne o- 
bowiązki,  a obowiązki te zbadał kościół i p rzy ­
jął. 1 to też właśnie jest,  co  dało praw o 
W ie lk ie m u  Kanclerzowi do przekazauia pisma 
Paitó Prilly  radzie S ta n u .«

Listy z N eapolu  z dnia 6. b. m . , k tóre  o- 
statni statek p a ro w y  przywiózł do Marsylii,  d o ­
noszą ,  że Książę Aumale p rzyby ł  dnia 5go b. 
m. wieczorem o godzinie 6. do N e a p o lu , i na 
dw orze  tamecznym z nadzwyczajną up rze jm o­
ścią p rzy ję tym  został. Król neapolitański w y .  
słał b y ł  własnego swego Ochmistrza Księcia 
Pignatelli do T e rrac in y  na  przyjęcie Księcia 
francuzkiego. W  G aecie i C apuy  p rzy jm o­
w ano Księcia Aumale z wszelkiemi honorami, 
jakie się książęcym osobom przynależą. K ró l 
wyjechał naprzeciw Księciu aż do C ap  di Chino, 
i zawiózł go w własnym powozie do pałacu 
królew skiego, aby  go Królowej i Królowej 
matce przedstaw ić ,  pocze'm wysoki gość udał 
się do  przygotowanego dlań pałacu Chiatomone. 
Książę Aumale jest bratem ciotecznym Króla 
neapolitańskiego, a jak wieść niesie, ma w kró t­
ce  i szwagrem jego zostać. Księżniczka Tc- 
ressa Karolina neapolilańska, którą za ob lub ie­
nicę jego p o d a ją ,  rodziła się dnia 11. M arca 
1 8 2 2 . ,  ma zatem lat 21 .  Książę Aumale jest 
ty lko  o dwa miesiące s ta rszy ,  gdyż się rodził 
dnia 17. Stycznia 1 8 2 2 .

F r a n c e  m e r i d i o n a 1 e d o n o s i , że wydział 
filozoficzny tuluski d. 10. m. b. p rzy  zam knię­
ciu p o s ie d z e n ia  c e lem  egzaminowania kandyda­
tó w ,  chcących otrzymać p rzydom ek bakkalau- 
r eu s ,  przez lud napadnięty  został ,  k tóry  na 
uczone zgromadzenie kamieniami rzucał.  O kna  
sali egzaminacyjnej wszystkie pow ybijano  i je­
dnego professora zraniono. W spom niana  ga­
zeta sądzi, że kilku kandydatów , co w ostatnim 
egzaminie przepad li ,  lud do tych bezpraw i za­
chęcili i go p rzekup il i ; ale b yć  m o ż e , że to już 
są owoce sporu  między UiriWersytejem i d u ­
chowieństwem.

—  —  Mimo sutowości p raw a przeciw p o ­
jedynkom  , szalony ten zwyczaj jednania sobie 
niby to hono ru  wzmaga się znowu w Francyi.  
Ledw o co po jedynek  między PP. Ju les  Jan in  i 
A lexandrein .Dumas przeminął (b i l i  się istotnie, 
chociaż spraw ę całą za ta jono , aby  uniknąć pro- 
ce ssu ) ,  a już słychać o w yzw aniu  w ydanem  
przez g łównego redaktora  N a t i o n a l a  do Pana 
Emil de G irard in ,  deputowanego i redaktora  
P r e s s e .  Pow odem  do  tego by ł feuilleton w 
gazecie wspom nianej,  obejmujący pochwalę na 
pamiątkę Pana  M o n t  r o n d ,  znanego poufnika 
Xięcia T al leyranda . N a t i o n a l  powstał na ten 
feuilleton, jako niemoralny i korzystając z tej 
sposobuości dojeżdżał, jnk mógł, P an u  Girnn- 
dinowi. T e n  odpar ł  te pociski,  ja k o  niecną 
potwarz. S p ó r  wyradzał się coraz bardziej w  
osobistości, aż nareszcie redaktor  N a t i o n a l a
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sa tv s fa k c y i zażądał. P a n  d e  G ira rd in  o d p o w ie ­
d z ia ł ,  ze sam  n ies łu szu ie  n a jp rz ó d  zo sla ł zacze­
p io n y , w ięc  o d  n iego  za leży  w y m ag ać  sa ty sfak - 
c y i ,  n ie  m oże je d n a k  p rz y ją ć  p o je d y n k u ,  p o ­
n iew aż  po  n ieszczęsn e j śm ierci A rm an d a  C a rre la  
p rzy s iąg ł, że an i sz p a d y  an i p is to le tu  w ięce j w  
rę c e  n ie  w eźm ie . D o w ió d ł ju ż  w ów czas św ie­
tn ie  o so b isteg o  m ęstw a  sw e g o , n ie  p o trz e b u je  
w ięc  b ić  się p o w tó rn ie . N a to  zam ieścił dz is ie j­
sz y  N a t i o n a l  z n o w u  a r ty k u ł ,  k tó ry  zap ew n e  
d o  n o w y ch  za ta rg ó w  p o w o d em  «ię s ta n ie , jeże li 
ja k i p rz y ja c ie l z n iec h ęco n y ch  n ie  p o godzi.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  d n ia  ;f8. L is topada .

N ag ły  o b ro t  p ro ce ssu  0 ’ C o n u e ł l a  n a  
k o rz y ś ć  s t ro n y  o b w in io n e j , k tó ra  w sk u tek  k lę ­
sk i P ro k u ra to ra  gen e ra ln eg o  na  o sta ln iem  p o ­
sied zen iu  dalsze j zw ło k i sw e j s p ra w y  d o stą ­
p i ła ,  u sp raw ied liw ił d o ść  p o w szech n e  uin ie- 
m a u ie , że rz ą d  p ro c e s su  le g o  zan iecha . —  
R ó ż n e  in n e  p o g ło sk i c zy n ią  m n iem an y  ten  za ­
m ia r rz ą d u  je szcze  pO dobn ie jszym  do  p ra w d y , 
ow szem  daja  p o z ó r , ja k o b y  d ro g a  ta  k o n iecz n ą  
b y ła . R o  ja k ik o lw ie k  b ę d z ie  k o n iec  p ro cessu  
w ra z ie ,  g d y b y  sp raw a  ta  d a le j to czy ć  się  m ia­
ła ,  ty le  p rzew id z ieć  m o żn a , że  ty lk o  p o d łu g ich  
ro z p ra w a c h  i o g ro m n e j s tra c ie  czasu  do  jak ie ­
goś końca  p rz y jś b y  m ożna . P ro k u r a to r  g en e­
ra ln y  n ie p o k a z a ł, ż e b y  o p o ro w i ad w o k a c k ie g o  
ta le n tu  O ’C o n n c Ila  sp ro s ta ć  m ia ł, a o b w in ien i 
m a ją , w ed łu g  w łasn eg o  ich  o św ia d c z e n ia , 110- 
w e  je szcze  p ro te s la c y e  p rzec iw  czynuoś.ci p ro -  
c esso w e j w  p o g o to w iu , g d y b y  o sta tn i ich  w n io ­
sek  o k a ssa c y ą  sk a rg i o d rz u c o n y m , a zam iar 
ich  zw leczen ia  c zy n n o śc i n ieca lk iem  osiągn io - 
n y m  b y ć  m iał. —  R z ą d o w i zaś w y p a d a  k o ­
n ieczn ie  z w ło k i bąkow ej u n ik a ć , a b y  p rz y  za- 
g a jeu iu  p a rlam en tu  o p p o z y c y a  n ie  zn a la z ła  po ­
w o d u  d o  u zasad n ien ia  sw y c h  W ycieczek. D o ­
dać  n a le ż y , że  p o d czas czy n n o śc i p ro ce sso w y ch
w u m ysłach  lu d u  ir lan d zk ieg o  w ie lk ie  się p o k a ­
zu je  w z b u rz e n ie , ro z d ra ż n ie n ie  p rzec iw  panom  
k ra ju  o b ja w ia  się w  czę s ty ch  p o ż a ra c h  i a tteu - 
ta ta c h . W s k u te k  p o g ło sk i, ja k o b y  p ro ces  na 
k o rz y ść  0 ’C o u u e lla  ju ż  ro z s trz y g n io u o , czyli* 
ja k  m ó w io n o , »że p ro te s tan tó w  p o b ito«  p o k a ­
z a ły  się  nag le  n o cą  ogn ie  try u m fa ln e  p o  całym  
k ra ju  aż za  C o r k ,  a  p ró cz  tego  o b ja w ia n o  ra ­
do ść  sw o ję  odg łosem  trą b  i w eso łe in i o k rz y k a ­
m i. W  h rab s tw ie  T ip p e ra ry  z ro b io n o  ró w n o ­
cześn ie  w ś ró d  dn ia  zam ach  na  ży c ie  fam ilii p e ­
w n eg o  m aję tn eg o  m ę ż a , w  k tó ry m  w szy stk ich  
p ra w ie  cz ło n k ó w  te jże  fam ilii m o c n o , a  dw óch  
n a w e t śm ie rte ln ie  ra n io n o . M ark iz  W a te r fo rd  
w id z ia ł się z m u sz o n y m , z w ie lk ą  sz k o d ą  k ra ju

p o siad ło śc i sw o je  o p u śc ić , a  to  z p rz y c z y n y  
p o w ta rz a n y c h  ogn iów  i z a tru w a n ia  p sów  jego . 
W s z y s tk ie  te z a trw aża jące  w ró ż b y  w ie lk ich  ja ­
k ich  z a b u rz e ń  n ie  od stra sza ją  S t a n d a r d  a o d  
z a rę c z a n ia , że o  zan iech an iu  p ro c e s su  p rzec iw  
O ’C o u n e llo w i an i m y śleć  n a le ż y , że  o w szem  
rząd  w y trw a  , c h o ćb y  i la t  k ilk a  sp ra w a  ta p o ­
c iągnąć się  injnła.

H i s z p a n i a .
Z  M a d r y t u ,  dn . 1 3 .  L is to p ad a .

N a p o s ied zen iu  d. 1 2 . rz ą d  n a re szc ie  k o u -  
grcssow i częs to  w sp o m u ian y  k o n tra k t p rz e d ło ­
ż y ł ,  k tó ry  % P an em  S alam anca  z a w a rł i s to so ­
w n ie  do  k tó reg o  tenże  rz ą d o w i w  p rz ezn aczo ­
n y m  czasie  4 0 0  m ilionów  rea ló w  w y p łac i, k tó ­
re j to sum m y w y łączn ie  na  założen ie  tr a k tó w  
i na b u d o w le  p u b lic zn e  u ży ć  chcą . P . S a la ­
m anca o trz y m u je  ga to  p o d  p ew n em i w a ru n k a ­
mi p ew n ą  ilo ść  d ó b r  n a ro d o w y ch .

Z  P a r y ż a ,  d n ia  1 8 . L is to p a d a .
A ni te legrafem  an i p o cz tą  ż ad n y ch  n ie  o d e b ra ­

liśm y dz iś  w iad o m o śc i, k tó re b y  n as b liże j o b e ­
zn a ły  z osta tn iem i zajściam i w  K a ta lon ii. Z  Sa~ 
rag o ssy  d o w iad u jem y  s ię , iż G e n e ra ł  C o n c h a  
w  sk u tek  u silnego  sw ego  żądan ia  o d w o ła n y  z o ­
sta ł z u rz ę d u  G en era l K ap itan ą  A ra g o n ii, b y  
m ógł p o w ró c ić  d o  M d ry t  u , i ro z p o cząć  n a  n o ­
w o  re o rg a n iz a c y ę  w ojska . G e n e ra l C o n c h a  
u c h o d z i d o tą d  w p ra w d z ie  z a  sk ry teg o , z a p a lo ­
nego  w szak że ry w a la  G e n e ra ła  N a rv aeza . J u ż  
w ten c z a s , k ie d y  w ałk a  p rzec iw  E s p a r ta rz c  je ­
szcze  u k o ń czo n ą  n ie  b y ł a ,  m ó w io n o  o  g ro żą ­
c y c h  n iep o ro zu m ien iach  m ięd zy  tem i dw o m a 
m ę ż a m i, k tó ry c h  n ienaw iść  ju ż  w ten czas  w  czę ­
ści ty lk o  b y ła  ta jem nicą . G e n e ra ło w ie  C o n c h a  
i N a rw aez  są to  zu p e łn ie  ró ż n e  c h a ra k te ry  
i d u c h y . O stam i jes t to  p ra k ty c z n ie  u k sz ta ł- 
c o n y  ż o łn ie rz , k tó ry  się  o d zn aczy ł od w ag ą  
i o sob isteu i m ęs tw em , k tó re m u  w szak że  b r a ­
k n ie  g łębszego  w y k sz ta łcen ia  w o jsk o w eg o . G e ­
n e ra ł C o n ch a  p rzec iw n ie  je s t ró w n ie  g ru n to w n ie  
w y k sz ta łc o n y  c z ło w ie k , k tó re g o  w z ięc ie  się  w  
ż y c iu  całk iem  w p rzec iw ień s tw ie  s to i z  w zięciem  
się  G e n e ra ła  N a rra e z a . C o  się ty c z y  n ie p rz y -  
ja zn i G e n e ra ła  C o n c h y  z E p a r tę r ą ,  je s t o na , 
a lb o  b y ła  w za ro d z ie  stw o im  Ii ty lk o  o sob istą . 
G e n e ra ł C o n ch a  b y ł b o w iem  ry w alem  E sp a r-  
te r y  w  s ta ra n iu  się o rę k ę  późniejszej K s ię ż n y  
d e  l a  V i t o r i a ,  d o s ta ł on  w szakże , m im o 
m łodośc i sw o je j i n a tu ra ln y c h  p rzy m io tó w  o d ­
p o w ied ź  o d m o w n ą. Z w y c ięs tw a  teg o  G e n e ­
ra ł C o n c h a  zac|ną m iarą  n ie  m ógł zapom nieć  
E sp a rte rz e .

S a rag o ssa  o b ch o d z iła  d . 4 . t- m. dw ie  u ro c z y ­
s to śc i n a ro d o w e , to  je s t u ro czy s to ść  w stąp ien ia
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li a tron Izabelli II ., a zarazem uroczystość' ka- 
pitulacyi G erony ceremoniami wojskowemi i ko- 
ścielnemi, oświeceniem miasta, bankietami. 
U dział w uroczystościach tych, jak się zdaje, 
dość był powszechny i szczery.

Tutejsi przyjaciele Królowej K rystyny ra­
chowali na to, iż rżąd madrycki Wyprawi oso­
bnych Posłów do Królowej matki, by  ją zawia­
domić o w ypadku d. 8 ., i by  ją wezwać zara­
zem do powrotu do M adrytu , ale zda się, i i  
Ostatnie wiadomości z M adrytu oczekiwania te 
w  obudwóch punktach zniweczyły. Ministe- 
tyum  Lopeza bowiem , jak zapewniają, żadne­
go kroku zrobić nie chciało, któryby jego po­
litykę W* opinii licznych zawsze nieprzyjaciół 
Exregieiitki mógł skompromitować, i któregoby 
koniec tylko by ł ten , ii  trudne już i tak sló- 
fcunki w M adrycie, jeszcze bardziej Zawikłane- 
mi bv  były, oczywiście bowiem obecność K ró­
low ej K rystyny  W M adrycie bynajmniej nie 
przyczyniłaby się do Usunięcia zachodzących 
w  tym względzie trudności. •«— Czyli zaś matka 
Królowe) Izabelli przez nienadejście formalne­
go Zaproszenia wstrzymać się da od powrotu 
do Hiszpanii, o tein jeszcze bardzo wątpią. 

S z w a j c a r y  a.
Z L u c e r n y ,  dnia 15 .  Listopada.

K o n f e d e r a t  (derEidgenosse) donosi ,  ż e ra ­
port ,  w sprawie Jezuitów Wielkie'j Radzie zdać 
się mający, już jest wydrukowany. Zapełnia 
on  172  stronice, i Zawiera wszystkie zapozwy 
i  listy pisywane W celti wy wiedzenia się o szcze­
gółach sprawy tej dotyczących, jako też stoso­
wne odpowiedzi. W szystkie listy Biskupów 
o p ły w a ją , jak się tego Z wpływu rzymskiego 
spodziewać należało, W wielkie pochwały dla 
tego zakonu. W  podobnym guście są sprawo­
zdania rządów szwyckiego i fryburskiego. Prze­
ciwnie rada stanu z WallisU pominąć nie mogła 
w  swej odpowiedzi następujących uwag! i )  że 
uczący tam Jezuici zasadom republikańskm nie 
sp rzy ja ją ; 2) że w kazaniach swoich często 
prawią o rzeczach do nich nie należących; 3 )  
iżb y  może zakon ten dozoru nie ścierpiał. Akta 
austryackie wykazują następujące Uwagi godne 
punkta: 1) i e Jezuici w Austryi tylko bardzo 
mało zakładów naukowych posiadają; 2 )  że 
i przy tej małe'j liczbie zakładów ściśle prawom 
i przepisom krajowym ulegać muszą ; 3) że rZąd 
i Biskup obwodu, w którym jest zakład Jezui­
tów, ciągle prawo dozoru wykonywają; 4 )  że 
zakłady jezuickie stosunkowo nie są liczniej 
Zwiedzane, aniżeli inne>gimnazya.— Większość 
R ady  wychowania lucernskiej podaje następu­
jące wnioski: 1) założyć konwikt professorów

dla gimnazyum; 2)  odbyć nowe w'ybory nau­
czycieli dla wydziału filozoficznego; 3 )  połą­
czenie oddziału teologicznego liceum z mającym 
być urządzonein seminaryum duchownem i od­
danie obudwóch pod dozór Jezuitów.

G  r  e c y  a
Z T r y e s t u ,  dnia 14 .  Listopada.

(G . P . )  —  Podług gaZet greckich Austrya 
uznanie teraźniejszego rządu greckiego Wyrzekła. 
Podług ostatnich doniesień Z Ateli spokojność 
W całej Grecyi nieprzerwana. W y b o ry  się 
skończyły. Pięciu Radzców Stanu, między
tymi leż P. Schinas, z urzędu złożono.

T  u r  c y  a.
K o n s t y t u c j o n i s t a  donosi o powstaniu 

wybuchłem w wielu miastach Syry i, w Latakie, 
Jerozolimie, Naplus, Tripoli itd. Cale woj­
sko tureckie, po większej części Albańczyko- 
wie, w Saidzie koncentrować się miało. —- Do­
noszą podobnie Z Jaffy, że na wezwanie Porty*, 
aby dostawiono rekrutów do armii, zbuntowali

•* ę
się mieszkańcy gór w okolicy Napluzu, Calilu 
i Jerozolimy.

E g i p t -

Z A l e x  a n  d r y  i, dn. 25. Października.
Sześć p u łk ó w  (24  b a ta l io n ó w )  o b o zu ją  te­

raz p o d  miastem, a d w a  jesZcze są O czekiw ane, 
Cala armia egipska ma być zreorg an izo w aną .

Dziś marny pierwszy dzień Bajramu po 30- 
dniowym poście (Ram adem ). Chcąc poznać 
prawdziwy charakter narodu, Ramadah len jest 
najlepszym nauczycielem. Posty u chrześcian 
przed Wielkanocą są surowe, i w Ostrym kli­
macie, gdzie potrzeba posilnych używać p o ­
karmów, zdrowiu szkodliwe; atoli są one ni- 
czeui w porównaniu Rainadanu, gdzie Muzuł­
manin przez 30  dni ,  od 4 zrana do 5 lub 6 
w wieczór, ani kropli wody do ust wziąć nie 
może, ani nawet fajki wypalić. Skoro wystrzał 
armatni ogłosi Zachód s łońca , wtenczas w ka­
żdym domu biorą się najprzód do dzbanka z w o­
dą, a w bogatszych palą fajki, piją kawę, a do­
piero następnie Zastawiają jadło. Przez całą 
lioc weselą się, prZed sarną godziną 4 znowu 
jedżą, i potem spać się kładą. Lecz urzę­
dnicy, kupcy, a szczególniej też ubodzy, mu­
szą Za Wschodem słońca brać się znowu do ro ­
boty, i zaiste dziwić się trzeba, jak ci ludzie 
w czasie tak długiego Utrudzenia i pracy, mogą 
się oprzeć głodowi i praguieniu, a przecież 
w skutek tego więcej ludzi ani choęuje, ani 
umiera, jak zwyczajnie. Araby są W ogólno­
ści daleko mnićj religijni od Turków; nie do­
staje im prawie wszystkich dobrych przymiotów 
tamtych, szczególniej rzetelności i czystości,



g d y  ty m c zasem  posiada ją  w szy s tk ie  w y s tę p k i ,  
j ak ie  p rz y p isu ją  ż y d o m  w sc h o d n im ,  z k tó r y c h  
c h a ra k te re m  m ają  w ie le  p o d o b ie ń s tw a .  T y lk o  
p o d czas  R a m a d a u u  są p rzez  c z te ry  ty g o d n ie  
w ie rn em i M u z u łm a n a m i,  m y ją  się regularnie ,  
o d p ra w ia ją  m odły ,  w s t r z y m u ją  się o d  w in a  
i w ó d k i ,  k tó r y c h  zresztą  po w sze ch n ie  uży w ają .  
Ż a d n a  k o b ie ta  n ie  m oże w e jść  d o  m e cz e tu ;  i n ie  
w id a ć  Ż ad n e j ,  a b y  się w  p rz e z n a c z o n e j  d o  tego 
g odz in ie  modliła. K a ż d y  c h ło p ie c ,  n a ju b o ż ­
szy' n a w e t ,  u c z y  się c zy tać  i p isać ,  lecz  i to  
d o b ro d z ie js tw o  w z b ro n io n e  jes t żon om  i có r ­
k o m  M u zu łm an ó w . W  klassach n iż szych  z a ­
ję te  sa k o b ie ty  różnem i d o m o w em i ro b o tam i ,  
i m uszą  się także p o  za do m em  s ta ra ć  o  u t r z y ­
m an ie  familii p rzez  sp rz e d a ż  c h le b a ,  legum in 
j t. p. K o b ie ty  Zaś b o g a te  lu b  t e ,  k tó re  należą 
d o  h a re m ó w , n ic  n ie  ro b ią  i żad neg o  innego  n ie  
m a ją  z a t r u d n ie n ia , jak  ty lk o  od zna czać  się s t ro ­
je m  o d  iu n y c h ,  a b y  tern p r z y p o d o b a ć  się w sp ó l­
n e m u  p anu .

C h i n y .
P o d  n a p i s e m : . .M ęczeńs tw o  aposto lsk iego  w i-  

k a ry u s z a ,  2 ch  f r a n c u z k .m is sy o n a rz y  i 2 5 0  ch rze-  
śc ian  w  C o r e a *  d o no s i  D u b l i n  P i l o t ,  ze  X. 
D r .  O ’C o n n e l l ,  se k re ta rz  to w a rz y s tw a  ro z sz e ­
rzan ia  w i a r y ,  n a s tę p u ją c y  a u te n ty c z n y  list Z 
P a r y ż a  o t r z y m a ł :  . .Dnia  2 6 .  M a ja  p r o k u r a to r
lu i s s^ i  d u c h o w n e )  w  M a c a o ,  X .  L i b o i s ,  n a s t ę ­
p u ją c e  przes ia ł p ismo X . B i s k u p o w i  w D ru s ip a r i :  
. .W ła ś n ie  o d b ie ra m  n a d e r  zasm u ca ją cą  w ia d o ­
m o ś ć :  D r .  C a s t r o ,  ad m in is t ra to r  ap o s to l ic zn y  w  
P e k in ie ,  d o n o s i  mi, że  p o d łu g  d osz łych  go w  S ty ­
cz n iu  r. b. s p r a w o z d a ń  aposto lsk i w ik a ry u s z  w  
C o re i ,  D r .  łm b e r t ,  i m is sy o n a rz e C h a s t a u  i M a u -  
b a u  w  W r z e ś n .  r .z .  zostali śc ięc i;  7 0  C hrze śc ia u  
ró w n o c z e śn ie  śc ię to  a  1 7 0  p ow ie sz o n o .  N a  
b liż szy ch  w iad om o śc iach  z b y w a .  N ieszczęś li­
wa missy o W C o r e i !  W  C h in a c h ,  p o d  w z g lę ­
dem  religii %vszystko s p o k o jn e . « O p ó ź u io n e  
nade jśc ie  tej t a k  o p ła k a n e j  n o w in y  z C o re i ,  
p rz e z  to  ty lk o  w y t lo m a c z y ć  się d a je ,  że  k ra j  
t e n  d la  C h rz e śc ia u  je szcze  n ie p rz y s tę p n ie js z y  
aniże li C h i n y ;  ró w n ie  b o w ie m  d la  n ich  zam ­
k n ię t y ,  ja k  J a p o n ia .

P e r u .
Z  P a r y ż a ,  dn ia  1 7 .  P a ź d z ie rn ik a

W  P e r n  w ed łu g  d o sz ły ch  z łam tąd  os ta tn ich  
w iad o m o śc i  z n ó w  w y b u c h ło  p o w s ta n ie ,  na  k tó ­
re g o  czele stoi E x p re z y d e n t  T o r r i c o .  D o n  J o s e  
V iv a n c o ,  te raźn ie jsz y  P r e z y d e n t ,  w y s ła ł  n a ­
tychm ias t  na angielskim p a ro s ta tk u  ..Peru« w o j ­
sk o  na  p u n k ta  z a g ro ż o n e ,  k tó r e m u  w k r ó t c e  
u d a ło  się p o w s ta ń c ó w  p ob ić  i W ypędz ić1. P a ń ­
s tw o  \  ivancos  zy sk a ło  ty lk o  n a  m o c y .  D n ia

1 1 .  S ie r p n ia ,  B oliv ia  z a g ro z i ła  sąs iedzk ie m u 
P e r u  w o jn ą ,  i o cze k iw an o  kazde'j chwili w y p o ­
w iedzen ia  o n e j ,  i ro zp o cz ęc ia  k ro k ó w  n ie p rz y ­
jacielsk ich . P o r t y  C o b ia  i A rica  b y ł y  b l o k o ­
w a n e ,  b y  p rz e szko dz ić  w p ro w a d z e n iu  w o je n ­
n y c h  z a p asó w  do  rzecz y p osp o li te j  Bolivia. T a k  
o  to te ra z  o d d a lo n e  o d  m a t k i , i m ię d z y  s o b ą  
n ie z g o d n e  dziec i d a w n e j  h iszpańsk ie j  m o narch i i  
szarp ią  sob ie  n a w za jem  w n ę t r z n o ś c i ,  i tak im  
sp o so b em  p rze szk ad za ją  w sze lk iem u  w zros tow i ,  
d o  k tó reg o  d o jść  b y  m ogły ,  b ę d ą c  o d  n a t u r y  
tak  cho jn ie  o b d a rz en i ,  i d o j ś ć b y  musieli,  g d y b y  
m ożna  z a p ro w a d z ić  tam że p o rz ą d e k  i sp o k o j -  
n ość  p o d  ok iem  sp rę ży s teg o  rządu .

Rozmaite wiadomości. 

Z C K I E T A .
( Z  Ilo zm . L ico ic .J

P o d c z a s  je d n e g o  z ty c h  d ż d ż y s ty c h ,  jesień* 
n y c h  w ie c z o r ó w ,  w  k tó ry c h to  k o n iec  la ta  d o ­
tk l iw ie  czu ć  nom  się d a je ,  sz e d ł  m ężc z y z n a  w  
w ie k u  p o d e sz ły m , p łaszczem  o b w in ię t y ,  d ro g ą  
w io d ą c ą  k u  L o u x e m b u rg o w i  w  P a ry ż u .  U l ice  
ju z  b y ł y  p us te  i ty lk o  p isk l iw y  głos p o z y t y w y  
o d z y w a ł  się z  je d n e g o  d o m u .  O s m a  w łaśn ie  
w y b i ła  n a  w ie ż y ,  g d y  w szed ł  d o  sa lo n u  sw e j  
s i o s t r y  —  m a rk iz y  d e  P o us .

M a r k iz a  b y ła to  d am a  czasów  d aw n ie js zy ch .  
N a jp ięk n ie js ze  ż y c ia  sw eg o  chw ile  p rz e ż y ła  n a  
d w o rz e  K ró lo w e j  M a r y i  A n to a n e ty ,  a le  z b y t  
p r z y k r e  d la  n iej nas tąp iły  po tem ! W r e s z c i e  i te  
się s k o ń c z y ły ,  a  szczęś l iw a  z  w y r a to w a n y c h  
W te'in z a b u rz e n iu  szc zą tk ó w  n iezm ie rneg o  n i e ­
g d y ś  m a ją tk u  —  s w o b o d n e  pędziła  życie .  O d  
la t  ty lu  do  e ty k ie ty  d w o rsk ie j  n aw y k ła ,  n a  p ie r ­
w sz y  r z u t  o k a  im p o n u jącą  i z im ną  b y ć  się z d a ­
w a ła ,  lecz  p o z n a w sz y  ją  c o k o lw ie k  b liże j  —  
m n iem an ie  to  n ik ło  p r z e d  w d z ię c z n y m  u ro k iem , 
k tó r y m  w szys tk ich  co  ją  otaczali,  u jąć  sob ie  u -  
m ia ła .  N ig d y  sw y c h  w ła sn y c h  n ie  m a jąc  dz iec i  
-—ta k  o n a  jak  i je j  b r a t  B a ro n  de  Y i lc o u r  —  
p o ru c z o n ą  ich  o p iece  c ó r k ę ,  sw e j  zma»łe j  s io­
s t r y —  G a b r y e lę  —  n ie w y m o w n ie  kochali .

W ła ś n i e  tego w ie c z o ra  familia m a rk iz y  b y ł a  
w  sa lon ie  zebraną .  M ark iza  ro b o tą  k a n w o w ą  
b y ł a  za ję tą  —- a  u  n ó g  je j  siedziała G a b ry e la ,  
t r z y m a ją c  n iedba le  b u k ie t  je s ien n y ch  k w ia tó w .  
B ezy  d rug im  ro g u  s to łu ,  T e o b a ld  w  ozdobne 'm  
ry s u ją c  A lb um  —  częs to  z m iłym  uśm iechem  w  
p rz e c iw n ą  spog ląda ł s t ro nę .  —  Z a miesiąc miał 
T e o b a ld  zostać m ęże m  p iękn e j  G a b ry e l i .

P r z y  k o m in k u  stał B a ro n  V i lc o u r  z H ra b ia  
Anatole de St. Servien. — Bliskie pokrewieńr
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s iw o  H ra b ie g o  z T e o b a l d e m ,  d o zw a la ło  m u  
w s tę p u  w  ty m  doinu . B y l to  je d e n  z ły c h  m ło ­
d y c h ,  ciągłe w  wielk im św iecie  ż y ją c y c h  ludzi,  
o  k tó r y c h  ró w n ie  n ic  złego j a k  tez  i  d o b re g o  
p o w ied z ie ć  n ie  m o żna .

Z  p ra w d z iw ą  o jc o w sk ą  rozk oszą  spoglądał 
B a r o n  na s iedzący ch  p r z y  sto le .  W ł a ś n i e  T e o ­
b a ld  b y ł  m ężem , k tó reg o  so b ie  d la  u k o c h a n e j  
sw e j  ż y c z y ł  G a b ry e l i .  Im ię  m ia ł zaszczy tne ,  
m ie rn y  w p ra w d z ie  m a ją tek  —  lecz teraźn ie jsze  
w  św iecie  p o ło ż e n ie ,  ro k o w a ło  n a jp iękn ie jsze  
n a d z ie je  —  na jsz lache tn ie jszy  sp o só b  m yślen ia  i 
n ie n a g a n n e  d o ty c h c z as  ż y c ie ,  b y ł y  dos ta teczną  
d la  p rzy sz łeg o  szczęścia  G a b ry e l i  ręk o jm ią .  I  je j 
s e r c e  zup e łn ie  z ży czen iem  k re w n y c h  się zga­
d z a ło  —  k tó ry c h  czu łą  dla siebie tro sk l iw o ść  z 
n iezm ie rn ą  u z n a w a ła  w dzięcznośc ią .

"Z bliż  się do  m n ie  k o c h a n y  w u ju « ,  r z e k ła  
d o  B a r o n a ,  " T e o b a l d  i c ieb ie  w  A lb u m  u m ie ­
ścić musi.x

» 0 ,  nic z tego n ie  b ę d z ie  t y  sw aw o ln a  dz ie -  
w c z y n o « ,  o d p o w ie d z ia ł  je j  B a ro n  z uśm iechem ; 
» ty  chcesz, b y  p r z y  m o je j  s ta re j  ł igurze , tw o je  

m ło d o c ia n e  w d z ięk i  lepiej o d b ija ły .  N ic d o sy ć ż e  
już  m asz  ze  sw o je j  oś indziesięcio-le tn iej ciotki ?.<

" O  tein b y n a jm n ie j  nie inyślalamn , o d p o ­
w ie d z ia ła  G a b r y e l a ;  »znasz m n ie  k o c h a n y  w u ­
j u ,  iż p ró ż n ą  n ie  jes tem  —  n ie  m am  a lbo w iem  
ż a d n e j  p r z y c z y n y ,  a b y m  nią b y ła .  W i e m  o 
te'in d o b r z e ,  iż  p ię k n ą  n ie  j e s te m « , a  w łaśnie  
n ie w y m o w n ie  p ię k n ą  b y ła ,  w y m a w ia ją c  te s łow a.

B a r o n  s taną ł  za  k rz e s łe m  T e o b a ld a ;  r y s u n e k  
jego  b y ł  d o sk o n a ły m , ty lk o  jeszcze  tw a rz y  G a ­
b ry e l i  n ie  u k o ń c z y ł ,  a  ch ęć  a r ty s ty  u p iększen ia  
ją ,  b y ł a  w id o czn ą .

»»Pani!« rz e k ł  T e o b a ld  do  G ab ry e l i ,  »chciej,  
p ro szę ,  co śk o lw iek  p rzech y l ić  g ł o w ę !« N a c h y ­
liła G a b r y e l a  g łow ę ku  ciotce, a p ięk n e ,  zło to- 
p ło w e  jej w ło sy  w  długicli sp lo tach  ua  m ilu tką  
sp a d ły  tw a rz y c z k ę .  " D o b r z e  ta k « ,  rz e k ł  T e ­
o b a ld  i dalej ry so w a ł .

W  tej chwili deszcz u d e r z y ł  z  szum em  w  o -  
k n a .  " C o  za  o k ro p n a  b u r z a « ,  rz e k ł  H ra b ia  
A n a to l .

»N ie  m a ło  ona  m nie  gn iew a«, o dp o w ied z ia ła  
m a r k iz a ,  "tniłych a lb ow iem  dz iś  sp o d z ie w a łam  
się  o d w ie d z in : Panią de  las  B ermejas .«

" P a n ią  d e  las B erm ejas?«  p o w tó r z y ł  H ra b ia  
z  ż y w o śc ią .  "T ę ż  to  H is z p a n k ę ,  k tó re j  mąż 
p o leg ł  w  N a w a rze ,  a k tó ra  p ra w ie  cudem  p rz e d  
p o w s ta ń c a m i u jść  zdołała  ?«

" T ę  sarnę, H rab io .«
" P r a w d z iw ie ,  b o h a te rk ą  n az w a ć  ją m o ż n a ;  

tnów iż o n a  p o  f ran cuzk u?«

« J a k  r o d o w i ta  f r ancu zka .  W s z a k ż e  w  P a ­
ry ż u  się w y c h o w a ł a .«

"T ern  l e p i e j ,  wiele p rzy jem n o śc i  z je j  r o z ­
m o w y  so b ie  o b iecu ję .  C o  za p r z e b r z y d ły  deszcz, 
że  nas lej p o zb aw ił  ro zk o sz y .  I  c ieb ie  gn iew ać  
to  m u s i ,  n ie p ra w d a ż  Teoba ldz ie?«

"B y n a jm n ie j" ,  o d p o w ied z ia ł  T e o b a ld  czu łem  
ton ąc  w  G a b ry e l i  w e jrzen iem . " N ie w y m o w n ie  
lu b ię  tak ie  c iche  w ie c z o ry  w  po u fn em  gron ie  
farailijnem. J a k ż e  nam  tu  d o b rz e  w  d o m o w e j  
zac iszy!  S lota  j a k b y  w  p o ro zu m ie n iu  z ż y c z e ­
niami m ojem i,  o d  w sze lk ich  n a t r ę tn y c h  u w a ln ia  
nas  w izy t .  W r e s z c i e  p rz y z n a m  s i ę ,  iż um ysł 
b oh a te r sk i  n ie  je s t  p rzy m io tem , k tó r y b y m  lub ia ł  
w  kob iec ie .  D a le k o  w o lę  ła g o d n ą ,  nieśmiałą 
n a w e t  k o b ie tę  —  niż  b o h a te r k ę  na  k o n iu  z o r ę ­
żem  w  rę k u .  D la  m n ie  to  je s t  o d ra ż a ją c e m u

( D alszy ciąg  nastnjii.')

( N adesłano.)

G o r l i w y  a u to r  a r t y k u łu :  " Z b y t e c z n e  u ż y ­
w a n ie  w ó d k i  j a k o  p rz y c z y n a  i j a k o  s k u te k  w ie ­
lu  z łego  « —  w  N rz e  2 6 1  G a z e ty  P o z n a ń sk ie j  
u m ie sz c z o n e g o ,  —  zn a laz ł  g łów ną  p rz y c z y n ę  
z b y te c z n e g o  u ż y w a n ia  w ó d k i  w  te r n , że  n ie  
c a ła  m assa l u d u ,  do  w szy s tk ic h  ty c h  d ó b r  z iem ­
sk ic h ,  k tó r e  d o ty c h c z a s  m ała  ty lk o  część to w a ­
rz y s tw a  w y łą c z n ie  sob ie  p rz y w ła s z c z y ła ,  b y ła  
p rz y p u s z c z o n ą ,  w y w o d z i ,  że  nasi ch ło p i ,  p rzez  
sw o ją  c iężką  p ra c ę  ty le  ty lk o  z a ra b ia ją ,  ile  p o  
p o t r ą c e n iu  p o d a tk ó w  na  o p ę d z e n ie  n a jp o t rz e ­
b n ie js z y c h  p o tr z e b  ż y c ia  i o d z ie ż y  w y s ta rcza ,  
w n io sk u je  z s ą d ,  ze  nasi ludz ie  p ra c u ją c y  w s t a ­
nie z w ie rz ę c y m  się z n a jd u j ą ,  g łód c ie rp ią  i dla 
tego  ko n ieczn ie  w ó d k ą  up i jać  się muszą. —

C o  d o  p ie rw szego ,  k a ż d y  ro z s ą d n y  p rzy zn a ,  
ze  lu d z ie  s tw o rz e n i  są do  p ra c y ,  a w ob liczu  
B o g a  i p r a w a  w sz y sc y  sob ie  są r ó w n i ,  że  zaś 
n iem i m e są co d o  m a ją tk u ,  to  leży  w n a tu rz e  
r z e c z y , w  ludz iach  sam ych . W s z a k ż e ż  k a ż d e ­
m u  cz ło w ie k o w i s łu ż y  p r a w o ,  s to so w n ie  d o  je ­
go p o w o łan ia ,  u sp o so b ie n ia  i z d o ln o ś c i ,  b y l e b y  
n ie  z u sz cze rb k iem  drugiego ,  w  o b ra n y m  raz  z a ­
w o d z ie  p o s tęp o w ać  i d z ia łać ,  z k ą d  w y n ik a ,  że 
c i ,  k tó r z y  sw e  zdo lu ośc i  i u sp o so b ien ia  b a rd z ie j  
w y d o sk o n a la ją  i n a  d o b re  u ż y w a ją ,  k tó ry m  też 
często  i los p r z y j a z n y  ba rd z ie j  w  p o m o c  idzie, 
w ięce j mają d o s ta tk ó w  o d  mniej p r a c o w i ty c h  i 
m nie j  dz ia ła jących . B e w o lu c y n  f ra n c u z k a  nie 
p o ję ła  te j  p ie rw ia s tk o w e j  działalności w  lu ­
d z iach ,  k ie d y  chciała ró w n o ść  w łasnośc i  z a p r o ­
w a d z ić ,  co  jes t  n iep o d o b ień s tw em .

C o  d o  d rug iego  a rg u m e n tu ,  d z iw ną  jest r z e ­
c z ą ,  z k ą d  a u to r  w  dzis ie jszym w ie k u ,  s tan  cliło-
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pski w  Polsce (mowa o W ie lk .X .  Poznaiiskie'm) 
nazyw a stanem zw ierzęcym ? czy dla tego, ze 
służy , pracuje i delikatnych potraw  nie używ a? 
a przecież chłop,  jeżeli pracuje to dla siebie, 
dla swego utrzymania się; jeżeli służy, to nie z 
łaski ani też darm o, t j l k o z a  takie wynagrodze­
nie, że się u trzym ać m oże ,  jak  się zgodzi stó-

(N o d e s ła n o .)

K tokolwiek chce k ry ty k o w ać  ludzi wyższych 
w  talencie i sz tuce, powinien sam mieć o tej 
sztuce jasne wyobrażenie, być stronnikiem p ra ­
w d y  i słuszności a oprócz tego posiadać ma 
gruntow ną znajomość języka, w k tó ry m  się od-  

- „ ż y w a .— Pan JVJ. B. ar tykułem  swoim o koncer-
sownie do stosunków gospodarskich; w reszcie f ,e R yck iego  dow odzi oczywiście, że ani 
co do jego strawy, zaręczyć b y  można, że chłop 1°!’* z , |aw cą,  ani k ry tyk iem , ani Polakiem ani
nie mijałby się z wielu lakierni, którzy  udając J ^ i  e c h o w a ć  
wielkich philanlropów, a często na  bułeczkę im kolw iek dziś już powyższa zasada nie w  modzie, 
nie starczy. —  Zresztą pod ług  zdania autora, 1 tak w  bredni pełnej k ry tyce  Paua M. B. znaj- 
każdy k tó ry  pracuje i s łuży (d la  zaszczytu za- du jem y w yrazy  . . W a r y a c y e  L i p i ń s k i e g o  z 
pew ne mało k to ,  ty lko dla chleba), jest w  sta- *’ u ^ t a l l Ów w y k o n a ł  P. I ż y c k i  g o d n i e  
nie zw ierzęcym , głód cierpi i dla tego w ódką A u t o r a “ nan r z ó d : - Lioiński nic nan,sał 
upić się musi. ( ? ? )

Przeidżmy w reszcie do p rzyczyn  zby teczne­
go używ ania  w ódk i,  o tych prawie codziennie 
naocznie się p rze k o n y w a m y ,  że próżniacy gło-

p r z ó d : — Lipiński nie napisał w a-  
ryacy i z P u ry tanów  lecz G r a n d ę  f a n t a i s i e  

czyli po  po lsku  W i e l k ą  f a n t a z y ą — co 
znawcom  m uzyki dokładnie pow inno być wia­
d o m o — w yrażenie:  godnie autora (zamiast: w  
sposób  godny au to ra )  jest niegrammatyczne —  
nie polskie, żyw cem  z niemieckiego wzięte — a

du nie mający, np. gorzalkiewicze, służący, ku -  pod o b n y ch  wyrażeń tak znaczna jest l iczba ,  iż
* in rln n  i  ,1.... I l . . > < •

Iżycki k tórego  Każde dotknięcie s t ro n y  jest peł 
wiem rzecz jest oczywista, b iedny  mniej ma spo- ne czucia i energii, k tórego każdy pociąg siny.  
sobności do upicia się ,  bo jemu na k re d y t  nie odsłania tajemuice duszy, k tó ry  odgadł na-

kouiec jakim to sposobem  nie mówiąc ani s ło ­
wa najwierniej odm alow ać możesz radość ,  t ę ­
sknotę , żal, boleść, rozpacz  i nadzieję. — A rty ­
s ta  m ó w i ę  t ak i  g ł ę b o k o  c z u ć  m u s i  i t a k t  i r y t m  
i e s t e t y k ę  s z t u k i ! — A czyż nie w yrzeka li­
ście na Liszta, na Erns ta? —  K ad bym widzieć 
ja k b y  Pan M. B. zdołał b y ł  w yrachow ać takt 
w E rns ta  Elegii lub dziwnych u tw orach  Liszta? 

l lozemy zapewnić Pana iVI J} że i m y  m am y 
bre USZJ> a słyszeliśmy przez n ie ,  że energi­

czna gra P. Iżyckiego niefylko jest pełna tak tu  
1 l^,llllu>. a łe oprócz tego, odznacza się zn a jo ­
mością i gustem w y b o rn y m ,  g d z i e ,  i k i e d y  
t e m p o  z m i e n i ć ,  g d z i e  i k i e d y  z w a l n i a ć  
ł u b  t e ż  t e m p o  p r z y s p i e s z a ć  n a l e ż y  — 
W  tein to właśnie widzimy jedną z najcelniej­
szych zalet gry naszego s k rz y p k a .— Jeżeli Pan 

1. 11. iest zn a w cą , i jeżeli chciał pochwalić grę 
P. Iżyckiego, dla czegóż zamilczał o m ocy  i czy- 
- ^ . o tonach podw ójnych  i p o ­

leją , i czasu do mitręgi nie ma.

Najgłówniejsza p rzyczyna  do pijaństwa leży 
niezawodnie w próżniactwie, w nieumiejętności 
i gnuśności zatrudnienia siebie i zarobienia na 
kawałek chleba; w tein leży źródło  całego złe­
go. Zaiste nie o równość majątkową starać się 
powinniśmy, ale o postęp indyw idualny  ducho­
wy, podniecany przez żyw y  i d o b ry  przykład, 
p racowitość ,  rozsądek , miłość b raterską,  d ą ­
żenie do poprawienia ile możności własnym sta­
raniem i pilnością lepszego b y tu ,  stosownie do 
majątku i tuleniu każdego.; przez zabieranie się 
do  stanu wojskow ego, duchow nego , ag ro n o ­
micznego, rękodzielni,  jedneui słowem przez 
pracę i pilność może naród  sam z siebie stać się 
mocnym. P rzypa trzm y  się na żydów , nrawie stości Jego  tonu

sfery unoszącemu się
jauego. szczowi iż ex lem poryzuj e w  takcie! o sancta

W Ko,-,., s a n ,™ -W l, P»„5„  Jo  
jest taniość wódki, r tząd  gorliwy o oświatę i
moralność k ra ju ,  powinienby na producentów  
sp iry tu su ,  w iększy podatek  na łożyć ,  interes- 
senci przez d r o ż s z ą  wódkę nic nie s tracą ,  a 
liczba pijaków widocznie się zmniejszy.

Ora et lalora.

 v uważanym
za a r ty s tę ,  dopóki nie zapuści długich w łosów , 
jub  nie zrzecze się k o łn ie rzyka!(*)  — J e d n o  ty l­
ko  co się Panu JM. B  w  jego recenzyi nie źle 
udało i co istotnie jest rzetelną p raw dą są te s ło ­
w a iż; . . M u z y k a  P.  I ż y c k i e g o  w y r a ź n i e j  
1 s i l n i e j  p r z e m a w i a ć  u m i e ,  a n i ż e l i  u s t a

(*) P a trz  N r. 275. G azety  Niemieckiej Poznańskiej 
gilzie je s t  pochwala g ry  P . Iżyckiego.
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i j ę z y k  z d a ł a j ą . « — Co do p i e ś n i  W » j d e -  
l o t y " — widać źe Pan M. B. tej pieśni — nie dla 
wszystkich zrozumiałej— nie p o ją ł .— Pieśń ta 
jest tak wzniosłą, tak szczytnej treści, tak poe­
tyczną — pieśń ta tak duszę rozrzewnia, tak 
przejmuje, przeraza i miejscami, źe tak powiem 
serce rozdziera, źe śmiało i szczerze powiedzieć 
możemy, iź dotąd w podobnym rodzaju nic je­
szcze nie słyszeliśmy— tak pod względem tru­
dności muzykalnych i pomysłów jako i genial­
nego wykonania. — To co jest wzniosłem w naj­
wyższym stopniu, co ledwo źe nie jest zdolne 
kamień poruszyć — nazwać «ładnem« jest to u- 
chybienie lub brak znawstwa, a Pan M. B. właśnie 
t ę p i e ś ń W a j d e l o t y  nazywa „ładną« — lecz 
cóz? m e d i u m  t e n e r e  b e a t i  a my dołóżmy: 
» r i s u m  t e n e a t i s  a mi c i . «  R . J.

W  piątek dnia 1. Grudnia b. r. drugi koncert 
P. W ładysław a I ż y c k i e g o .  — Kodak nasz 
na żądanie Ainatorów między innemi sztukami 
grac będzie W e s e l e  K r a k o w s k i e .

W E Z W A N I E  
d o  o p i e k u n ó w  w z g l ę d e m  p o d a w a n i a  

r a p o r t ó w  o w y c h o w a n i u  s w y c h  
p u p i 11 ó w.

Zbliża się czas, w którym w skutek obwie­
szczenia z dnia 2. Maja r. 1836. raporta opieku­
nów w zg lęd em  w y c h o w a n ia  ich  o p iece  p o ru -  
czouych pupillów zdawane być powinny.

Opiekunowie, którym przez Sąd nasz opieki 
nad nieletniemi powierzone zostały, wzywają 
się niniejszem, ażeby raporta o wychowaniu 
swych pupillów najdalej aż do połowy pierw­
szej miesiąca Stycznia roku przyszłego nam zło­
żyli, a to pod uniknieuiem rezolucyi w tej mie­
rze z kosztami połączonych.

Niemniej i ci, którym opieki przez Sądy 
Zieinsko-miejskie nam podległe powierzone zo­
stały, zechcą swe raporta w tymże samym cza­
sie i pod tem samem zagrożeniem właściwym 
Sądom złożyć; ci zaś, którzy pisać nie umiejąc, 
raportów nie są w stauie sami ułożyć, zgłosić 
się mogą w ciągu miesiącu Stycznia codziennie 
w  godzinach służbowych do Sądu właściwego, 
i o wysłuchanie siebie do protokułu  wnieść.

Ażeby zaś obowiązkowi temu opiekunowie 
tem łatwiej zadosyó uczynić mogli, wezwani 
zostali przez Sądy Ziemsko-miejskie, tak poli­
cyjne Kommissarze obwodowi, jako Magistraty 
miast, niemniej duchowni, ażeby zdawanie ra­
portów wzmiankowanych osobom po wsiach i 
miastach, gdzie; Sądów niemasz, pisać nie umie­
jącym ułatwiali-

Poznań, dnia 18. Listopada 1843.
K r ó l e w s k i  Sąd N a d - Z i e m i a ń s k i .

Św ieże Holsztyńskie o st r z y  gi 
odebrali

lira ciii Andersch.

Nr. 92. w Rynku można dostać obiady mie­
sięcznie podług ugody. Abonowany winien so ­
bie przysyłać Ig. P a j e w s k i .

Stun Termometru i Barometru, oraz kierunek wiatru  
w P o z n a n i u .

0(1 dnia 19. do 25. Listopada.

D zień. Stan tern
unjhiższy

ioinclru
najw yi.

Stan
barometru. W ia tr .

19. Listp.
20. - 
21. » 
22. -
23. -
24. -
25. .

— 7,05
— 5,0°
— 2,1° 
+  2,4° 
-u 3,6° 
4- 4,1° 
+  3,0°

— 3,1°
— 2,6° 
+  3,2° 
+  7.6° 
+  6,2° 
+  6,8° 
+  5,0°

28= 0,3 - 
28= 1,2. 
25 * 10,2 = 
27= 8,2 = 
27 s 8,3 = 
27= 8,3 = 
27= 8 ,4 -

Poludn. w.
dito 

Pol. z. poł. 
dito 
dito 

(Poludn.z.
| dito

Hurs giełdy Berlińskiej.

D nia 24. Listopada 1843. Sto- N a  pr kurant
pa

prC.
papie­
rami.
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